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to obywatelski obowiqzekKontraktacja
R o z p o c z ę t a  w  połowie 

grudnia br. na całym Wy­
brzeżu akcja podpisywania u- 
mów kontraktacyjnych na do­
stawę; ryb w 1955 r. — przebie­
ga . pomyślnie.

Komisja kutrowa, działająca 
w Gdyni, Helu, Jastarni i Wła­
dysławowie, zakontraktuje o- 
koło 98 proc. całej masy ryb, 
którą według założeń Narodo­
wego. Planu Gospodarczego ma 
ją dostarczyć państwu w roku 
przyszłym rybacy indywidual­
ni.

Wytyczne I I  Zjazdu PZPR w 
sprawie zwiększenia odłowów 
i wzbogacenia asortymentu po 
iawianych ryb — znalazły swo 
je odbicie w planach kontrak­
tacji na 1955 r. I tak ilościowo 
umowy indywidualnych ryba­

ków kutrowych w porównaniu 
z br. wzrastają o blisko 18 
proc., jeśli zaś chodzi o asor­
tyment, to np. w połowach śle­
dzi — o 800 ton, a szprotów — 
o 750 ton.

I Szyper „Gdy 1S", Michał 
Solcńczyk, dostarczy państwu 
ryb na sumę 481 tys. zł. Człon 
kowie jego załogi z ciekawo- 

| ścią oglądają nową umowę 
I kontraktacyjną.

Ocena pracy partyjnej
10 grudnia br. odbyła się w KW  PZPR w Gdańsku na­

rada wojewódzkiego aktywu polityczno-gospodarczego rybo­
łówstwa morskiego. Wzięli w niej udział: I  sekretarz KW  
PZPR tow. J. Trusz, kierownik Wydz. Morskiego KW  tow. 
T. Stuła, dyrektor CZRM tow. Nagiel, przewodu. K ra jo ­
wego Związku SRM tow. Sikora oraz przedstawiciele przed­
siębiorstw i  spółdzielni rybackich wybrzeża wschodniego, 
jak również Z RM.

Referat podsumowujący osiągnięcia, organizacji p a rty j­
nych w rybołówstwie województwa gdańskiego i  wskazu­
jący na niedociągnięcia. w ich pracy, wygłosił instruktor 
Wydziału Morskiego KW  PZPR tow. F r. Matyja. W dys­
kusji wzięło udział 16 osób.

W PROWADZENIE z po­
czątkiem br. nowej struk 

tury organizacji partyjnych w 
„Dalmorze”  i „Arce” znacznie 
polepszyło ich pracę; podniósł 
się także poziom moralny załóg 
i wzrosła ofiarność w walce o 
plan. Dowodem tego są m. in. 
masowo podejmowane przez za­
łogi jednostek łowczych zobowią 
zania, których realizacja przy­
czyniła się do bardziej rytmicz­
nego wykonywania pispó». po­
łowowych.

I tak np. na przestrzeni ub. 
roku „Dalmor”  odłowił 15-735 
ton ryb, podczas gdy w ciągu 
11 miesięcy br. tą samą ilością 
trawlerów dostarczył krajowi 
16 442 tony. „Arka”  w okresie 
11 miesięcy br. odłowiła o 2364 
tony ryb więcej niż w 1953 r „  
a spółdzielczość — o 1237 ton. 
Rybołówstwo indywidualne zaś 
wykonało do 1 grudnia 103,2 
proc. zadań rocznych.

W sumie rybołówstwo mor­
skie województwa gdańskiego 
zrealizowało w tym czasie pań­
stwowy plan połowów 1954 r. w 
107,6 proc.

Realizując uchwały I I  Zjaz­
du PZPR, organizacje partyj­
ne pobudziły także załogi do 
zwiększenia odłowów ryb szla­
chetnych. I tak np. połowy ło­
sosia były w br. o 39,4 tony 
większe niż yr ub. r., zaś poło­
wy węgorza — o 48.8 ton. Po­
nadto wzrosły o 2500 ton poło­
wy śledzia dalekomorskiego. 
Podniosła się również jakość 
dostarczanych ryb: w „Dalmo­
rze”  o 3,3 proc., w „Arce”  o 9,4 
proc., w Spółdzielniach rybac­
kich o 8,4 proc.

Hasło rzucone przez naszą 
partię: „Łowić taniej i  przywo­
zić do portu. rybę wysokiej ja­
kości”  — podejmuje coraz wię­
cej rybaków, zarówno partyj­
nych, jak i bezpartyjnych. Np. 
w spółdzielni „Jedność Rybac­
ka” załoga kutra „Gdy 115”  z 
szyprem A. Rysem, wypraco­
wała już 103 000 zł oszczędno­
ści. Również załoga kutra „Gdy 
72”  z szyprem J. Chojeckim — 
organizatorem grupy partyjnej 
i kierownikiem zespołu kutrów 
— wygospodarowała zysk w su­
mie 100 C00 zł. A załóg takich 
jest wiele. Wystarczy tu wy­
mienić: z „G ryfu” — „Wła 87” 
z szyprem E. Nastałym, z „A r­
k i”  — „Wła 66”  z szyprem A. 
Krollem, „Gdy 154”  z szyprem 
E. Boszke, z „Dalmoru”  — „Po­
lesie”  z kpt. Zb. Dzwonkow- 
skim i „Mały Wóz”  z kpt. J- 
Mużą.

Jakkolwiek sukcesy rybaków 
wybrzeża gdańskiego i Zalewu 
Wiślanego w urzeczywistnianiu

uchwal I I  ZjSzdu Partii są du­
że, to jednak przeprowadzona 
na naradzie w KW analiza dzia 
łalności politycznej i gospodar­
czej przedsiębiorstw i spółdziel­
ni rybackich ujawniła wiele 
jeszcze zaniedbań, powstałych 
z winy organizacji partyjnych 
oraz Komitetów Miejskich i Po­
wiatowych. Uwidaczniają się 
one szczególnie w spółdzielczo­
ści rybackiej.
- Dlft przykładu warU pada.-, 

że na skutek chaosu organiza­
cyjnego i złej pracy warszta­
tów technicznych, jedna tylko 
spółdzielnia — „Front Naro­
dowy” — straciła przez prze­
terminowane remonty o 1030 
dni połowowych, więcej niż w 
ub. r. Ogólnie zaś spółdzielnie 
rybackie województwa gdań­
skiego straciły w tym roku 
2360 taborodni, co w porów­
naniu z ub. r. stanowi wzrost 
przestojów o 90,1 proc.

Te niepokojące fakty mają 
swoje źródła i w tym, że Kra­
jowy Związek SRM obojętnie 
patrzył na to, iż od przeszło
roku w spółdzielniach „G ryf” ,

„10-lecie”  i  „Wyzwolenie”  są 
zdekompletowane zarządy.

Na niekorzystne wyniki pra­
cy zarządu i administracji nie­
których spółdzielni miała 
wpływ słaba praca organizacji 
partyjnych, którymi z reguły za 
mało się interesują Komitety 
Powiatowe PZPR. Nie udzielał 
im także dostatecznej pomocy 
■Wydział Morski KW.

Poważnym zaniedbaniem or­
ganizacji partyjnych, o czym 
mówili w dyskusji tow. Maeie- 
jasz z „Dalmoru” i szyper 
Przybylski z „A rk i” , a w pod­
sumowaniu podkreślił kier. 
Wydz. Morskiego, tow. Stuła 
— był brak kontroli nad admi­
nistracją, która zaniedbała 
sprawę polenszenia warunków 
bytowych załóg trawlerów i su- 
perkucrów, poławiających na 
łowiskach Morza Północnego.

Główne zaś zadania, jakie 
wynikają z podsumowania pra­
cy organizacji partyjnych w

można by tak streścić:
® podnieść no wyższy po­

ziom. pracę partyjno-polityczną 
z rybakami i operatywniej kie­
rować organizacjami masowymi 
w rybołówstwie;

rozszerzyć formy pracy 
politycznej z rybakami ńa mo­
rzu ;

$  egzekutywy komitetów' za­
kładowych powinny szczegóło­
wo przeanalizować koszty włas­
ne poszczególnych pionów przed 
siębiorstwa i tak ustalić kon­
kretne zadania dla administra­
cji, aby uzyskać dalszą obniż­
kę kosztów własnych, (k)

Rybacy przychodzą do komi­
sji z opracowanymi planami u- 
mów na rok przyszły. Nie jest 
przypadkiem, że jako pierwsi 
podpisali je tam znani mistrzo­
wie wysokich odłowów, jak np. 
Maciuszenko z kutra „Gdy 23“ , 
który zobowiązał się dostar­
czyć ryb na 443 tys. zł, tj. o 55 
tys. zł więcej niż w roku bie­
żącym. Również ob. Semerling 
z kutra „Gdy 61“ zakontrakto­
wał na sumę o 54 tys. zł więk-, 
szą niż w 1954 r. Ob. Piecho­
cki z kutra „Gdy 126“ podpisał 
umowę na 145 ton ryb śledzio- 
watych, nie licząc innych ga­
tunków.

Spośród rybaków helskiej* 
należy wyróżnić ob. Walkow- 
ca z „Hel 73“ , który zobowią­
zał się dostarczyć ryb na sumę 
333 tys. zł, ob. fezomborga z 
„Hel 51“ (560 tys. zł) i ob. Ku- 
stusza z „Jas 93“ (359 tys. zł).

Po obywątelsku też potrak­
towali rybacy łodziowi z Zale­
wu Wiślanego sprawę umów 
na 1955 r. Np. Piotr Malinow­
ski z bazy Kamieniec dostar­
czy państwu wysokogatunko­
wą rvbe na kt-zac^ o 23,5 tvs. 
zł, zaś Bernard Tylicki podpi­
sał umowę na 27,3 tys. zł.

Komisja bierze pod uwagę 
możliwości połowowe poszcze­
gólnych rybaków i odpowied­
nio koryguje przedkładane jej 
plany. Np. zmniejszyła o 9 tys. 
zł plan Tadeusza Szewczyka i 
Mieczysława Gardockiego z 
Kątów Rybackich, a przyjęła 
bez poprawek plan braci Ma­
riana i Stefana Simińskich, któ 
rzy zobowiązali się dostarczyć 
wysokogatunkową rybę warto­
ści ponad 43 tys. zł.

Większość rybaków spełniła 
już swój obywatelski obowią­
zek. Tylko niektórzy nie doce­
niają obustronnych korzyści 
płynących z kontraktacji. Np. 
na wybrzeżu gdańskim na 36 
podpisanych do 20 grudnia br. 
umów, tylko dwóch użytkow­
ników — mimo długotrwałych 
wyjaśnień komisji — nie pod­
pisało umów kontraktacyjnych. 
Są to ob. Denc z kutra „Gdy 
2“ i ob. Budzisz ź „Hel 2“ .

Dotychczasowe jednak wyni 
ki kontraktacji świadczą wy­
mownie, że zdecydowana więk 
szość rybaków indywidualnych 
w terminie, tj. do 31 grudnia 
br.,'wypełni swój obywatelski 
obowiązek.

____ V

Przodujący łososiowcy
Wśród łososiowców „Arki" 

ną pierwszym miejscu utrzymu­
je się w dalszym ciągu załoga 
„Wła 60" z szyprem W. Kosem, 
która do 20 bm. wykonała 73,2 
proc. planu miesięcznego. • Na 
drugim miejscu znajduje się za­
łoga „Wła 61" z szyprem Fr. 
Kohnke (67 proc.).

U  puckiego mistcza wysokich połowów
Wcale nie trudno trafić do mie­

szkania Dybowskiego. W Pucku 
zna go wielu łudzi.

Mam szczęście, Dybowski jest 
w domu. Przed chwilą właśnie 
wrócił z morza.

Mistrzu wysokich połowów nie 
irzebaMlugo prosić. Chętnie dzie 
U się 'swoimi doświadczeniami:

— W -poprzednich latach poło 
wami szczupaka na błyszcz zaj­
mowaliśmy się tylko dorywczo. 
Przypadek sprawił, że latem te­
go roku zaczęliśmy go łowić na 
dużą skalę. 8 czerwca Paweł 
Bąk wracał z morza i  wyrzu­
cił większy — bo nie miał ma­
łego — błyszcz na belonę. Ale 
zamiast niej złowił tego dnia 
kilka ładnych szczupaków. Na 
drugi dzień i  ja  spróbowałem 
łowić tym sposobem. Złowiłem 
wtedy 63 kg, na trzeci dzień
80 kg, a na czwarty----1Ą8 kg.
W yniki te zachęciły innych.

— Zdawałoby się — ciągnie 
dalej po chwili — że połowy na 
błyszcz to prosta sprawa. A je­
dnak nie — potrzebny jest do te­
go przede wszystkim odpowiedni 
sprzęt. Najważniejszą rolę odgry 
wa iu błyszcz. Aby go wykonać, 
trzeba stracić dużo czasu. Musi 
on być starannie opiłowany, wy­
polerowany i co najważniejsze — 
odpowiednio wygięty. A z tym' 
jest właśnie najwięcej pracy. Do­

bre wygięcie spraioia, że holowa­
ny za motorówką błyszcz drga 
równomiernie, wykonując lekkie 
przechyły w lewp i w prawo. Mó­
wi się wśród naszych rybaków, 
że gdy błyszcz jest dobry — 
„chodzi"  jak zegarek.

Błyszcz wiążemy do jednego 
końca żyłki, podczas gdy drugi 
łączymy z półtorametrowym ka­
wałkiem gumy. Gumę tę przy­
twierdza się potem do wędziska. 
Amortyzuje ona pierwsze szar­
pnięcia ryby. Jeśli ktoś nie ma 
takiej gumy, to musi trzymać żył 
kę w ręku, bo może stracić całą 
wędę.

W lecie szczupak najlepiej brał 
o" brzasku dnia, godzina 3 - 4, 
oraz wieczorem, godzina 6 -7 .  
Przy wietrze południowym łowi­
liśmy między Kuźnicą a Jastar­
nia (od strony zatoki), a przy 
północnym — naprzeciw Babich 
Dołów. Gdy łowiliśmy w kilka 
łodzi, to w tym miejscu, gdzie 
spodziewaliśmy się złowić szczu­
paka, rzucaliśmy bojkę i pływali­
śmy wokół niej holując błyszcze.

— O, nieraz to ładnie brały! 
— na to wspomnienie ożywiła się 
twarz rybaka. — Tylko zarzuci­
łem wędę, a już czułem, że szar­
pie. Ód czerwca do sierpnia zło­
wiłem około 4500 kg, a jednego 
dnia to nawet 438 kg. Był to mój 
rekordowy połów. Teraz łowimy 
już tylko przynętę, którą-zabiera

„A rka ” . Ale niedługo przerwie­
my połowy aż do wiosny.

—L Dlaczego?
— Przecież w zimie nasz port 

zamarza. Mówiliśmy w Zrzesze­
niu Rybaków Morskich, aby nam 
przydzielili w Gdyni jakieś po­
mieszczenie na sprzęt. Wówczas 
moglibyśmy łowić przez całą zi­
mę...

Z tego samego powodu nie bę­
dą łowić w zimie rybacy z Oblu- 
ża, Oksywia i Rewy. A szkoda, 
bo przecież wśród nich nie brak 
takich mistrzów wysokich poło­
wów, jak Dybowski, Dominik z 
„Puc 23" i Óss z „Puc 26", któ­
rzy już dawno wykonali swe ro­
czne zadania. Może jednak Za­
rząd Główny ZRM i GUM znaj­
dą wyjście z tej sytuacji? (hs)

W  sumie jednak „Arka" wy­
konała w tym czasie tylko .29,1 
proc. zadań grudniowych, pod­
czas gdy „Jedność Rybacka ’ o- 
siągnęla 66,4 proc. (przoduje 
tam załoga „Gdy 12” z szyp­
rem L. Wierzbą, która odłowi­
ła 416 kg łososia). Niestety, o- 
statnio „Arka" i „Jedność" wy­
cofały część kutrów do remon­
tu i  na połowy dorszy.

Spółdzielnia „Front Narodo­
wy" złowiła do 20 bm. 666 kg 
łososia. Na czoło wysunęła się 
tam załoga kutra „Wsg 6" z 
szyprem B. Mudzińskim, która 
od 11 do 20 bm. odłowiła 371 
kilogramów tej ryby.

W  spółdzielczości pierwsze 
miejsce zajęli rybacy spółdziel­
ni „Wyzwolenie", którzy do 
końca I I  dekady wykonali za­
dania grudniowe w 110,7 proc.

W  dalszym ciągu nie przeja­
wiają zainteresowania połowa­
mi łososia spółdzielnie: „Gryf", 
„10-łecię", „Pokój” i „ II Zjazd".

Rybacy zrzeszeni w ZRM do 
20 bm. odłowili ogółem 3107 kg, 
w tym rybacy oksywscy —  
624,5 kg, z Obluża —  580,5 kg, 
z Kuźnicy — 512 kg, z Jastarni 
— 131,5 kg. (ho)

?
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C LtiktíO i Noworoczne porządki związkowe
WESZŁO już w zwyczaj, że

w  końcu a rii dn ia kaŻdY

Ciężkie jesl życie
p o r tu g a ls k ic h  ry b a k ó w

Prawie cały pas przybrzeżny 
Oceanu Atlantyckiego między 
stolicą Portugalii — Lizboną, 
a drugim co do wielkości mia­
stem tego kraju — Porto, usia­
ny jest rybackimi wioskami. 
Rybołówstwem zajmuje się tu 
12 proc. ośmiomilionowej lud­
ności.

Typowy port rybacki 
w Portugalii

Większość ryb przeznaczona 
jest na spożycie w kraju i ty l­
ko 1/5 całego odłowu stanowi 
przedmiot eksportu.

W Portugalii większość żyz­
nych ziem należy do bogatych 
obszarników, natomiast chłopi 
cierpią na jej brak. Wskutek 
tego większość mieszkańców o- 
kolic przybrzeżnych żywi się 
przeważnie rybą.

Jesienią i wiosną, kiedy u wy 
brzeży pojawiają się duże ła­
wice sardynek, rozpoczyna się 
gorący okres — bowiem od wy­
ników połowów zależy dalsze 
znośne życie ludności przybrzeż­
nych rejonów. Połowy odbywa­
ją się na zwykłych żaglowych 
barkasach, gdyż na łodzie moto­

rowe pozwolić sobie mogą je­
dynie bogatsi rybacy.

Od lutego do lipca łowi się 
tu witlinka, płaszczkę, a także 
węgorza. W tym okresie połowy 
są obfite i wówczas wszyscy 
zajęci są wyładunkiem i przy­
gotowaniem ryby do sprzedaży. 
Na miejscu skupują od nich, 
po niskich cenach, wędrowni 
handlarze, a ci, którzy chcą u- 
zyskać chociażby minimalnie

wyższą cenę, niosą ryby do od­
ległego o kilka kilometrów mia­
sta Porto.

Czasami kobiety niosąc cięż­
kie kosze na głowie (waga ich 
dochodzi do 45 kg) idą 15—20 
kilometrów, aby drożej sprze­
dać rybę w miejscowościach od­
dalonych od morza.

Transport odbywa się w bar^ 
dzo prymitywnych warunkach, 
na małych wózkach, o dużych 
drewnianych kołach, zaprzężo­
nych w woły. Na drodze cią­
gnie się cała karawana takich 
wózków, które prowadzi stary 
rybak, a dalszym wózkom to­
warzyszą 6—8-letni malcy.

Domy Porto skupiają się na 
stromych brzegach. Blisko przy 
tulone do siebie, wydają się być 
pokryte jednym wspólnym da­
chem. .Na nierównej drodze pro 
wadzącej stromo w górę, wózki 
z rybą ciężko pną się na rynek. 
Ulice w Porto są tak wąskie, że 
mogą nimi przejść obok siebie 
jedynie dwie — trzy osoby. 
Tylko niski próg oddziela mie­
szkania od ulicy.

Po ukończeniu sezonu poło­
wowego, żony i córki ryba­
ków idą do pracy na przy­
stań węglową w Porto, ponie­
waż pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży ryb nie wystarczają 
na życie. Pizy wyładunku wę­
gla zatrudniane są przeważnie 
kobiety. Również w winnicach, 
fabrykach konserw i tytoniu 
kapitaliści chętniej przyjmują 
do pracy kobiety, gdyż płaca 
ich jest dużo niższa niż męż­
czyzn. Rybacy nie mogąc otrzy­
mać nawet nędznie płatnej ro­
boty we własnym kraju, zmu­
szeni są najmować się do pracy 
na statkach, zdążających na po­
łowy ryb do brzegów Nowej 
Fundlandii.

w końcu grudnia każdy 
porządkuje swoje sprawy, aby 
rozpocząć Nowy Rok — jak s ię  
to mówi — „na czysto". Podob­
nego uporządkowania wymaga­
ją również sprawy związkowe. 
Tym bardziej, że w naszych 
związkach zawodowych z No­
wym Rokiem wiele się zmienia.

Od 1 stycznia 1955 r. zakła­
dowe organizacje związkowe 
będą przyznawać związkowcom 
bezzwrotne zasiłki w przypad­
ku urodzin dziecka lub w razie 
śmierci członka rodziny. Rów­
nież od Nowego Roku„ będą 
się one zajmować rozdziałem 
skierowań na 14-dniowe wczasy 
pracownicze oraz kierowaniem 
członków związku i ich rodzin 
do sanatoriów i uzdrowisk. Te 
obowiązki organizacji związko­
wych wynikają z nowego statu­
tu Zrzeszenia Związków Zawo­
dowych, uchwalonego na I I I  
Kongresie.

Nie ulega wątpliwości, że ra­
dy zakładowe w naszych przed­
siębiorstwach połowowych z 
każdym rokiem pracują lepiej. 
Jednak przed podjęciem nowe­
go dzieła, nie zawadzi zrobić 
u siebie porządków. Chodzi tu 
przede wszystkim o uporządko­
wanie ewidencji członkowskiej, 
o wyprowadzenie na bieżąco 
wpływu składek, o skontrolo­
wanie książeczek mężów zau­
fania, o wciągnięcie w szeregi 
związkowców niezrzeszonych 
jeszcze rybaków i pracowników 
lądowych. A to są bardzo istot­
ne sprawy, gdyż właśnie legity­
macja związkowa i ewidencja 
opłaconych składek będą pod­
stawą do wypłaty zasiłku lub 
uzyskania skierowania na po­
byt w sanatoriach. Chodzi tu 
również o to, aby z zasiłków 
bezzwrotnych i dobrodziejstw 
wczasów korzystały jak naj­
szersze rzesze ludzi pracy.

Ale to nie wszystko. Dla ni­
kogo nie jest tajemnicą, że w  
ubiegłym i bieżącym roku w 
nie wszystkich przedsiębiorst­
wach rybacy skorzystali z mo­
żliwości wyjazdu do sanato­

riów, uzdrowisk lub na wcza­
sy. Wielu straciło okazję po­
prawienia stanu swego zdrowia, 
nadwątlonego w mozolnej wal­
ce o rybę dla kraju. Ale trze­
ba też przyznać, ze niektórzy 
po prostu odmówili przyjęcia 
skierowań, gdyż nie chcieli się 
podczas urlopu rozstawać z ro­
dzinami.

I  dlatego warto pochwalić 
godną naśladowania inicjatywę, 
jaką podjęły ostatnio rada za­
kładowa i dyrekcja „Dalmoru". 
Otóż 16 i 17 grudnia br. zorga­
nizowały one w sopockim teat­
rze spotkanie z rodzinami ryba­
ków, zakończone wspólnym o- 
bejrzeniem sztuki Jurandota 
„Takie czasy". Przed przedsta­
wieniem lekarz i przedstawicie­
le rady zakładowej omówili 
znaczenie leczenia profilaktycz­
nego, wyjaśnili żonom ryba­
ków, dlaczego ich mężowie po­
winni wyjeżdżać w czasie urlo­

pów do sanatoriów, uzdrowisk 
i na wczasy pracownicze.

Niestety, „Dalmor" — to Je­
dyne przedsiębiorstwo połowo­
we, które poważnie potrakto­
wało zagadnienie zdrowia i wy­
poczynku załóg pływających, 
zobowiązując się wysłać do sa­
natoriów w styczniu przyszłego 
roku około 70 rybaków. Tym­
czasem aktyw związkowy i ko­
mórki socjalne pozostałych 
przedsiębiorstw, jak „Arka", 
„Odra" oraz przedsiębiorstw ry­
backich środkowego wybrzeża 
-— dość obojętnie ustosunkowa­
ły się do tych spraw. Nie wi­
dać tam żadnych przygotowań 
do wypełnienia nowych odpo­
wiedzialnych zadań.

Już choćby z tego widać wy­
raźnie, że trzeba się zabrać do 
noworocznych porządków związ 
kowych. Czas nagli, bo Nowy 
Rok już za pasem. (woj

Przyjaciele z NRD robią dywany

Rybacy n iem ieccy z m ie jscowości Freest na w ybrzeżu b a łtyck im  od 700 la t 
za jm u ją  się n ie  ty lk o  rybo łów stw em , lecz także i sztuką ludow ą. N ajbardz ie j 
ro zw in ą ł się tam  — obok rzeźby, śp iew u i  tańca ludowego — ręczny w yrób  
dywanów. Dywany w ykonyw ane przez tych  rybaków  i ich  rodziny, znane są 
szeroko poza granicam i państwa. W  okresie  rządów kap ita lis tycznych  tradycja  
ta zanika ła  coraz bardzie j. Dopiero państwo robo tn ików  i  ch łopów  oceniło  
i poparło ją  w całej rozciąg łości.

Rybacy w Freest zorgan izow ali przy w ydatne j pomocy rządu NRD spó łdz ie l­
n ię  p rodukcy jną . W  lecie rybacy i  ich rodziny przenoszą do portu  rybackiego 
k o ło w ro tk i i krosna, na k tó rych  w yko n u ją  wspaniałe dywany, podobne do 
,,p e rsk ich " (patrz zdjęcie).

W yro b y  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w Freest. w ystaw iane są w muzeach w 
Stralsundzie i B erlin ie . Zdobią one też b udynk i państwowe, un iw e rsy te ty  i  po­
mieszczenia k lubów  robotniczych w iększych zakładów pracy.

(„Illustrie rt«»  Rundschau")

W  Ąnglii
n ie  m a  p ra c y

Rybacy angielscy z portu 
Grimsby, nie mogąc znaleźć za­
trudnienia we własnym kraju, 
zwrócili się do władz Nowej 
Zelandii z prośbą o udzielenie 
im wiz emigracyjnych. Władze 
nowozelandzkie nie odniosły się 
jednak entuzjastycznie do tej 
prośby, udzielając zaledwie... 8 
wiz wjazdowych.

Jiin istedaina
wizyta

„Fishing News“, z dnia 8 paź­
dziernika 1954 r. uskarża się na 
formę, jaką przybrała pierwszą 
oficjalna wizyta ministra rybołó­
wstwa W. Brytanii — D- H. 
Amory'ego — w porcie Grimsby 
(rybacki port wschodniej Anglii)-

Minister ograniczył się jedynie 
do złożenia 10-minutowej wizyty 
burmistrzowi miasta, podczas któ 
rej — jak podaje pismo — „zdą­
żył zaledwie wypić filiżankę her­
baty i wpisać się do księgi pa­
miątkowej,- przeznaczonej dla .wy . 
soko postawionych gości“ .

Rybacy z Grimsby i inni mie­
szkańcy tego miasta nie mogli 
przedstawić ministrowi jakich­
kolwiek życzeń i  bolączek życio­
wych, gdyż'zaraz po tym wró­
c ił on do’ Londynu.

Przytoczony fakt jest typowym 
przykładem, stosunku dygnitarzy 
państwowych do ludzi pracy w. 
państwach kapitalistycznych-

Bundestag (parlament) boński przyjął w pierwszym czy­
taniu układy paryskie. Czy oznacza to, że godzi się z tymi 
układami społeczeństwo zachodnio - niemieckie? Bynajmniej. 
I przed debatą i podczas samej debaty rozlegały się liczne 
głosy protestu przeciwko tym, układom, chociaż Adenauer do­
konywał „cudów akrobacji” , by dowieść, że są one „instru­
mentem pokoju” i „najbardziej skutecznym środkiem przeciw 
odrodzeniu militaryzmu niemieckiego” .

Znamienne było podczas tej debaty wystąpienie przywódcy 
SPD Ollenhauera, który stwierdził: „Nie można i  nie wolno 
ignorować wyraźnego stwierdzenia ZSRR, że po ra ty fikac ji 
rokowania (na temat Niemiec — przyp. red.) nie będą miały 
sensu” .

MŁODZIEŻ NIE CHCE „KWAŚNEGO JABŁKA”
Równie istotne jest też to, co mówił on o nastrojach panu­

jących wśród młodzieży zachodnio-niemieckiej. „Przytłaczająca 
większość młodych ludzi —- oświadczył m. in. Ollenhauer — 
odrzuca myśl o nowej' służbie wojskowej, przy czym mamy 
tu do czynienia z żywiołowym ruchem o szerokości i  głęboko­
ści rzadko spotykanej w h istorii naszego narodu” .

Muszą się z tym poglądem godzić nawet najzagorzalsi zwo­
lennicy remilitaryzacji. I tak np. przemawiający w imieniu 
rządzącej partii chadeckiej (CDU) poseł Kiesinger ubolewał, 
że „przeważająca część młodzieży niemieckiej nie wyraża go- 
towości do współdziałania w zakresie rem ilitaryzacji” , lecz 
jednocześnie groził, że „młodzież będzie musiała ugryźć to 
kwaśne jabłko” .

Nie są to pierwsze pogróżki na ten temat. Jeszcze przed 
debatą odgrażał się adenauerowski minister spraw wewnętrz­
nych, Schroeder, że opór młodzieży zach.-niemieckiej przeciw­
ko służbie w nowym Wehrmachcie należy złamać siłą.

Nie ulega wątpliwości, że konieczność uciekania się do ta­
kich pogróżek jest miernikiem nastrojów panujących w spo­
łeczeństwie, zach-r.iem'eck'm. Nie ulega też wątpliwości, że 
zatwierdzenie układów paryskich w pierwszym czytaniu przez 
Bundestag nie oznacza jeszcze końca kłopotów z wprowadze­
niem ich w życie. Przede wszystkim dlatego, bo o tym, czy 
będą one zrealizowane, zadecyduje głównie stanowisko Francji.

DECYDUJĄCA DEBATA
W chwili, gdy piszemy te słowa, parlament francuski roz­

począł debatę ratyfikacyjną. Trudno oczywiście przewidzieć, 
jakie będą je j wyniki, niemniej niepokój i gorączkowe wysiłki 
zwolenników układów paryskich, zarówno jak wyniki głosowa­

nia w poszczególnych komisjach parlamentarnych — nie wró­
żą łatwego zwycięstwa francuskim zwolennikom odbudowy 
Wehrmachtu..

Przewidując te trudności, zjechał do Paryża Dulles,; i nie 
ulega wątpliwości, że zarówno on, jak przebywający również 
w Paryżu na posiedzenu Rady Atlantyckiej Eden — użyją 
wszelkich środków nacisku na rząd i posłów, by układy pary­
skie otrzymały zgodę parlamentu.

Lecz na przeszkodzie w uzyskaniu tego celu stoi zwarta 
francuska opinia publiczna, która rozumie, jakie skutki musi 
pociągnąć za sobą realizacja układów, stworzenie nowego 
Wehrmachtu. Przyczyniła się do tego zdecydowana akcja dy­
plomacji radzieckiej, która jasno i niedwuznacznie dowiodła, . 
że zatwierdzenie układów paryskich — jest równoznaczne ze 
spaleniem mostów na drodze wiodącej do rokowań, że ozna­
cza ono przekreślenie układów, wiążących Francję ze Związ­
kiem Radzieckim. Słowa ostatniej noty radzieckiej, stwierdza­
jącej, że „ak t ra ty fika c ji układów paryskich przekreśli układ 
radziecko-francuski... Cała odpowiedzialnoś.ć za to spadnie 
na Francję, na rząd francuski”  — są wyraźnym i niedwu­
znacznym ostrzeżeniem.

SŁOWA PRAWDY
A ostrzeżenie takie jest konieczne wobec krętackiej postawy 

Mendes-France’a, który wciąż jeszcze usiłuje stworzyć pozory, 
jakoby stworzenie wojennego ugrupowania, którego trzonem 
będzie niemiecki Wehrmacht, a które ostrzem swym będzie 
zwrócon'e przeciwko Związkowi Radzieckiemu — nie prze­
szkodzi dalszym rokowaniom, nie zmieni układu stosunków w 
Europie.

Jednak krętactwa nie mogą na dłuższą metę dawać pożą­
danych wyników. Zarówno reakcyjne pisma francuskie, jak 
gazety amerykańskie notują niepokojący spadek wpływów 
premiera, który stał się jedynie premierem dlatego, że w 
swoim czasie rekomendował się. społeczeństwu francuskiemu 
jako zwolennik pokoju i przeciwnik podporządkowania Fran­
cji interesom Waszyngtonu.

I tak np. dziennik „Chicago-Tribune” , komentując echa nie­
dawnej podróży Mendes-France’a do Waszyngtonu, pisze:

„We F ranc ji mówi się, że dwudziesty z kolei premier po­
wojenny pójdzie wkrótce śladami swych poprzedników i  że je ­
go podróż do Waszyngtonu i  Nowego Jorku przyczyni się do 
przyspieszenia jego odejścia... Wytworzyła się niejako tradycja 
świadcząca o tym, że dla szefa zagranicznego państwa podróż 
do USA jest równoznaczna z samobójstwem politycznym” .

Dziennik amerykański przypomina, że los taki spotkał po 
odwiedzeniu USA premiera Pakistanu Mohammed A li’ego 
i premiera Japonii, Joszidę.

„Ten okrutny los spotykający szereg premierów obcych do­
wodzi, jak bardzo rozpowszechnione są nastroje antyamery- 
kańskie. N ik t nas nie lubi i  żadnemu cudzoziemcowi nie podo­
ba się mąż stanu, który słucha nas pokorńie” .

Są to słowa głęboko prawdziwe. Można do nich dodać to 
jedynie, że „narody nie lubią”  j Amerykanów z tej prostej 
przyczyny, że nienawidzą wojny. I  z tej samej przyczyny będą 
walczyć o to, by pokrzyżować amerykańskie spiski wojenne.



W ezw an ie Świnoujście czeka na kulturalne
r o z r y w k i

Do wszystkich organizacji partyjnych 
i zarzqdéw zakładowych ZMP w bazach 

i przedsiębiorstwach rybołówstwa morskiego

§ My, zetempowcy, uczniowie Zasadniczej Szkoły Rybo- |  
I  łówstwa Morskiego w Darłowie, zwracamy się do Was z go- § 
§j lącym apelem o pomoc w kompletowaniu pracowni przed- |  
|  młotowych. f
i  Szkoła nasza istnieje niespełna dwa lata. Przez ten krótki = 
I  okres zdążyliśmy zorganizować własne warsztaty sieciarski |  
|  i mechaniczny oraz wyremontować szalupy. Dotychczas jed- |  
1 nak nie mamy pracowni naukowych, co ułatwiłoby nam o- |  
I  panowanie takich przedmiotów jak eksploatacja silników |  
§ i urządzeń kutrowych, technika połowów, ichtiologia. . |
|  Jeśli więc znajdują się w Waszym przedsiębiorstwie jakieś |  
|  eksponaty, to prosimy, abyście je przekazali naszej szkole. |  
= Potrzebne nam są: indykator, zużyty silnik w komplecie, |  
1 głowice silników czterotaktowych, regulator wraz z pomną |  
|  o stożkowej krzywce, pompa paliwowa z przelewem, filtr |  
|  paliwowy typu Bosch, zawór rozruchowy ręczny, oliwiarki g 
1 typu Bosch, oliwiarki Fidmana (lubrykatory), sprzęgło re- |  
i  wersyjne, sprzęgło cierne, skrzynka nawrotna, wał śrubowy |  
|  wraz ze śrubą nastawną, skrzynka redukcyjna, bloki, różne |  
1 gatunki lin włókiennych i stalowych, wiosła szalupowe, |  
|  logi, sondy, spisy latarń, locje, mapa morska nr 1 i  prze- |  
|  kroje silników. |
|  Zwracamy się też do pracowników MIR o takie pomoce |  
|  naukowe, jak tablice ichtiologiczne, preparaty i szkielety |  
1 ryb oraz tablice klasyfikacyjne.
|  Za przekazane eksponaty będziemy Wam bardzo wdzięcz- |  
|  ni. Ułatwiając nam zdobywanie wiedzy, podnosicie kwalifi- g 
1 kaoje przyszłych pracowników morza. |

Z zetempowskim pozdrowieniem 
Z a r z ą d  S z k o l n y  ZMP_ |

przy Zasadniczej Szkole Rybołówstwa Morskiego |  
|  w  Darłowie i
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WYJEŻDŻAJĄC ze Świnouj­
ścia członkowie zespołu 

świetlicowego „A rk i“ serdecz­
nie dziękowali organizatorom 
za gorące przyjęcie. „Daliśmy 
to,, na co nas stać — mówili — 
ale na tyle serca nie zasłuży­
liśmy“ . Ale każdy, kto był na 
występach arkowców, wie, iż 
bisom nie było końca.

Z podobnym uznaniem przyj 
mowano w „Odrze“ występy 
zespołu Zarządu Portu ze 
Szczecina.

Te gorące oklaski, jakim i na 
gradzali pracownicy „Odry“ 
występy zespołów „A rk i“ i 
szczecińskich portowców świad 
czą najlepiej, że mieszkańcy 
Świnoujścia pragną dobrej i 
kulturalnej rozrywki. Niestety, 
ilość imprez artystycznych w 
tym mieście jest tak mała, że 
te dwa występy zorganizowa­
ne z inicjatywy kierownictwa 
„Odry“ są przysłowiową krop­
lą w morzu. Aby się o tym 
przekonać, wystarczy pomówić 
na ten temat z pracownikami 
bazy. Ich odpowiedzi brzmią 
jednakowo: „Do nas teatr nie 
przyjeżdża. Występy „Artosu“ 
lub innych zespołów artystycz­
nych są wyjątkowymi wprost 
wydarzeniami. O występach 
zaś dobrej orkiestry lub zespo­
łu solistów — przestaliśmy ma 
rzyć“ .

To, że życie kulturalne w 
Świnoujściu jest nadal przy­
słowiowym „kopciuszkiem“ — 
nie ulega wątpliwości. Miasto, 
którego ludność od chwili roz­
poczęcia budowy bazy rybołó­
wstwa dalekomorskiego wzro­
sła blisko trzykrotnie, nie uzy­
skało w międzyczasie żadnej 
stałej placówki kulturalnej. A. 
przecież obecnie mieszkają tu 
setki rybaków i pracowników 
lądowych, dziesiątki inżynie­
rów, techników i ekonomistów. 
Wielu spośród nich sprowadzi­
ło się z rodzinami. Miasto więc 
rośnie, a w życiu kulturalnym 
jego mieszkańców nie widać 
żadnych zmian na lepsze.

Kierownictwo „Odry“ wraz z 
CZRM stara się wprawdzie te­
mu zaradzić. Były tu już wspo 
mniane zespoły „A rk i“ i pra­
cowników szczecińskiego por­
tu. Przewiduje się wkrótce wy

W  Łebie już się ożywiło, ale...
Spółdzielnia „10-lecie“ ru-r 

szyła. Świadczy o tym wymo­
wnie ożywienie w  porcie, ruch 
w wędzarni i patroszarni.

A jeszcze na początku paź­
dziernika br. w Łebie panowa­
ła martwota. Zamulony port 
paraliżował tu życie. Pięć kut­
rów stało „na sznurku“ przez 
2-3 miesiące, reszta zaś bazo­
wała we Władysławowie. Chło 
dnia i przetwórnia stały bez su 
rowca. Nawet fabrykę lodu u- 
nieruchomiono, bo z braku stu­
dni nie było skąd czerpać słod­
kiej wody. Za pośrednictwem 
gazet alarm o bliższe zaintere­
sowanie się sytuacją w  bazie 
— rozniósł się wtedy szeroko.

Co wpłynęło na ożywienie 
portu i spółdzielni? Nie trudno 
zgadnąć: „odkorkowanie“ por­
tu! Po prostu przyśpieszono 
termin wysłania pogłębiarki 
do Łeby, która od 15 paździer­
nika rozpoczęła tu pracę.

Aby lepiej zrozumieć, jak 
wielkie znaczenie gospodarcze 
dla miasta i spółdzielni ma u- 
trzymanie stałej żeglowności 
portu — wystarczy przytoczyć 
cyfry wykonania zadań poło­
wowych. Rybacy „10-lecia“ 
przekroczyli listopadowy plan 
połowów ilościowo o 51,5 proc., 
a wartościowo — o 36 proc. 
Trzeba też dodać, że wynik ten 
nie jest wcale dziełem przy­
padku.

— Mamy w pobliżu bardzo 
wydajne łowiska — mówi na 
potwierdzenie tych osiągnięć 
tow. Karcz—  i wystarczy go­
dzina drogi w morze, a już ry­
bacy wyciągają pełne sieci dor 
szy i fląder.

Połowy na pobliskich łowis­
kach są naprawdę obfite. Swia

dczą o tym choćby wyniki 4 
kutrów, osiągnięte w dniu 13 i 
14 grudnia. Oto z dwóch dni 
plon „Łeb 2“ (szyper G. Kusz) 
wyniósł 5.175 kg ryby, „Łeb 3“ 
(A. Detlaf) — 3.140 kg, „Łeb 8“ 
(St. Walburg) — 3.040 kg i „Łeb 
4“ (W. Dzietczyk) — 2.640 kg.

Połowy jednostek, spółdzielni 
w zasadzie zaspokajają całko­
wicie zapotrzebowanie wędzar­
ni na surowiec. Ale ostatnio 
pracownicy solami, patroszar­
ni i wędzarni — przynaglani 
sukcesami rybaków — muszą 
pracować również „na pełnych 
obrotach“ .

— Plan przetwórstwa? wyko­
namy przed terminem ■— za­

pewnia majster F. Gałązka. — 
Mamy przecież takich przodu­
jących robotników, jak J. W it­
kowska, R. Kusz, J. Środa, Z. 
Witkowski, W. Antolarz i J. 
Niedbałko.

Coraz też więcej wędzonych 
ryb „idzie“ z „10-lecia“ do na­
szych wielkich ośrodków prze­
mysłowych — Łodzi i Bydgo­
szczy.

Mimo całego ożywienia jakie 
panuje obecnie w Łebie, miesz 
kańcy ciągle powracają w roz­
mowach do sprawy, która de­
cydowała dotychczas o życiu 
lub wegetacji ich miasta — do 
sprawy żeglowności portu, żre 
sztą troska ta jest całkiem u- 
zasadniona, gdyż bagrownica, 
która przy stanie morza 3° wg 
skali Beauforta przerywa pra­
cę, ledwie może nadążyć z po­
głębianiem wejścia. Oficer por 
tu J. Sorge mówił nam, że naj­
lepszym rozwiązaniem tego 
problemu byłoby najpierw u- 
szczelnienię mola, przez które 
przecieka woda wraz z pias­

kiem i zamula z obu stron ka­
nał, a następnie — przedłuże­
nie obu jego ramion o 50 - 100 
m. Tylko w ten sposób można 
uniknąć spotkania się dość 
wartkich prądów (kanałowego 
i morskiego) i w  rezultacie — 
ciągłego tworzenia się podwod­
nego „progu“ z piasku, bloku­
jącego wejście do portu.

Obecnie „próg“ ten usuwa 
pogłębiarka „Hydra“ , która — 
jak informuje GUM — pozo­
stanie w Łebie na stałe. Lecz 
wystarczy kilka dni sztormu, 
a bagrownica może nie nadą­
żyć — i port znowu będzie na 
pewien czas zamknięty dla jed 
nostek łowczych.

Warto, by nad tym i uwaga­
mi zastanowili się towarzysze 
z departamentów techniki i in­
westycji Min. Żeglugi. (Cm)

W „Kutrze“ nadal
W pierwszej dekadzie grud­

nia br. „Kuter“ wykonał tylko 
18,5 proc. planu miesięcznego. • 
A zadecydowało o tym głów­
nie niewykorzystanie wszyst­
kich dni połowowych.

Weźmy dla przykładu dzień 
10 grudnia br., kiedy to na 16 
gotowych do eksploatacji jed­
nostek wyszło w morze zaled­
wie 5. Dla reszty zaś panował 
tego dnia „sztorm“ .

Warto jeszcze dodać, że 
wśród pięciu jednostek, które 
wyszły wtedy na połowy, zna­
lazły się 2 stare (11-metrowe) 
kutry haczykowe („Dar 22“ z 
szyprem A. Rojewskim i „Dar 
23“ z B. Szwadke), podczas gdy, 
pozostałe 11 kutrów, to nowe, 
przeważnie 17 metrowej długo-

stępy chóru DOKP ze Szczeci­
na i grupy amatorów z CZRM. 
Jednak występy te, choćby ich 
nawet miało być jeszcze kilka, 
nie zmieniają faktu, że „ukul- 
turalnianiem“ Świnoujścia wła 
ściwie n ikt się nie zajmuje. 
„Odra“ i CZRM mają przecież 
inne zadania — wykonywanie 
planów połowowych i prze­
twórstwa rybnego. I dlatego 
planowym rozwojem życia ku l­
turalnego musi się zająć bar­
dziej energicznie niż dotych­
czas Wydział Kultury Woj. RN 
w Szczecinie.

Zadanie będzie niełatwe, bo 
Świnoujście nie posiada ani od 
powiednich sal, w których mo­
żna by urządzać imprezy arty­
styczne, ani stałych miejsco­
wych zespołów? artystycznych.

Dwie sale, w których odby­
wają się dotychczas- występy 
— w Domu Rybaka na 250 
miejsc i w Domu Kultury w 
Warszowie na 100 miejsc — nie 
rozwiązują trudności. Takie ze 
społy zawodowe, jak teatr 
szczeciński, filharmonia, „A r- 
tos“ itp. nie spieszą do Świno­
ujścia, bo ze względu na małą

ilość miejsc w obu tych salach 
nie mogą zapewnić sobie „ka­
sy“ . Tłumaczą się więc, że ma­
ją swoje plany finansowe, któ­
re muszą wykonać — i nie 
przyjeżdżają.

W odniesieniu do Świnoujś­
cia nie powinno się jednak się­
gać do argumentu słabej „ka­
sy“ , bo przecież nie on decydu­
je o polityce kulturalnej na­
szego państwa.

Zespoły artystyczne, jakie 
istnieją w tej chwili w „Od­
rze“ , nawet gdyby najaktyw­
niej pracowały, nie zaspokoją 
w pełni potrzeb kulturalnych 
rybaków i pracowników bazy. 
Trzeba więc jak najszybciej 
rozwiązać ten problem. Żądają 
tego pracownicy „Odry“ od no- 
wowybranej Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej w Szczecinie. I 
mają do tego pełne prawo, 
gdyż ich ofiarna praca, uwień­
czona zdobyciem w I I I  kwar­
tale br. sztandaru przechodnie­
go za wyniki we współzawod­
nictwie, powinna być wyna­
gradzana również rozrywkami 
kulturalnymi, na które z nie­
cierpliwością zawsze czekają!

CZ. PISKORSKI

Zwycięzca konkursu
racjonalizatorskiego „A rki“

£*EKCJA postępu technicz- 
^  nego „A rk i“  rozpatrzyła 

niedawno wnioski zgłoszone na 
konkurs racjonalizatorski. Mia 
no najaktywniejszego racjona­
lizatora i pierwszą nagrodę — 
zegarek marki „Atlantic“ — 
zdobył JÓZEF KOSZ, bryga­
dzista działu chłodnictwa. Zgło 
sił on na konkurs kilkanaście 
wniosków, które po zrealizo­
waniu zaoszczędzą wiele czasu 
pracownikom chłodni, uspraw­
nią zaopatrzenie statków w

Józef Kosz

lód, podniosą bezpieczeństwo i 
higienę pracy.

Projekt wykonania dwóch 
klap w komorach składowych 
lodu yr chłodni na Helu i wy­
korzystanie nieczynnej do tej 
pory drugiej kruszarki lodu w 
gdyńskiej chłodni przyczynią 
się do, poprawy zaopatrzenia 
jednostek łowczych w lód. K il­
ka wniosków Kosza dotyczy 
polepszenia stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Inne 
znów mają na celu zwiększe­
nie oszczędności amoniaku, wo

źle z dyscypliną
ści. Ale gdy o godz. 10 ostrze­
żenie o sztormie zdjęto, nikogo 
z załóg tych jednostek nie było 
już w porcie, ponieważ wszy­
scy poszli do domów.

Widzimy więc, że z dyscypli­
ną pracy w „Kutrze“ nie jest 
w porządku.-Przedsiębiorstwo 
straciło z tego powodu około 4 
proc. planu miesięcznego. Za­
znaczam jeszcze, że te kutry 
17-metrowe, które 10 bm. wy­
szły na połowy (tj. „Dar 55“ z 
szyprem Sf. ' Ceynową, „Dar 
16“ z K. Wojdylewskim i „Dar 
36“ z St. Dekutowskim) łowiły 
przez cały dzień i księżycową 
noc,'osiągając dość dobre wy­
niki.

W. Z.
korespondent

dy, energii elektrycznej i wę­
gla. Dziełem Kosza jest rów­
nież wykonanie różnych pro­
jektów urządzeń sygnalizacyj­
nych, zapobiegających awa­
riom.

A oto najważniejsze jego po­
mysły: usprawnienie odpowie­
trznika cyklicznego w chłoani, 
zbudowanie odstojnika w prze­
pompowni ścieków, zastosowa­
nie dźwigni do otwierania 
drzwi tunelów zamrażalni- 
czych, wykonanie sygnalizacji 
alarmującej o zmniejszaniu się 
ciśnienia wody w hydroforni, 
ściąganie płynu z pomp amo­
niakalnych bez konieczności u- 
ruchomienia tunelu itp.

Józef Kosz opracował też 
projekt zmechanizowania wy­
ciągu w punkcie skupu „A rk i' 
w Obłużu.

Niektóre wnioski, jak zbudo­
wanie dodatkowych drzwi w 
fabryce lodu i zastosowanie 
dźwigni do otwierania drzwi 
tunelów, zostały już wykona­
ne. (k) *

W „Pokoju* 
uruchomiono 

sieciarnię
Do października br., tzn. do 

chwili uruchomienia sieciami, 
produkcja sieci odbywała się 
sposobem chałupniczym. W 
związku z tym koszty produk­
cji były niewspółmiernie du­
że, bowiem większość ryba­
ków „Pokoju”  wykonywała sie­
ci we własnych domach. Kie­
rownictwo nie było w stanie 
kontrolować ilości wykonanych 
sieci z powierzonego materiału. 
Również rybacy tracili na tym, 
ponieważ zamiast łowić — 
szczególnie w zimie — musieli 
przygotowywać sobie sprzęt.

Obecnie w nowej sieciami za­
trudniono 10 robotników, a e- 
fekty ich pracy całkowicie za­
spokajają potrzeby spółdzielni. 
W 1955 r. sieciarnia przynie­
sie spółdzielni około 140 tys. zł 
dochodu (stanowi to 42 proc. 
wydatków,' jakie ponoszono przy 
produkcji sieci sposobem cha­
łupniczym).

— Mamy teraz możliwości 
pisze do nas korespondent Z. 
MENDALA — wykorzystać w? 
produkcji odpadki sieci oraz 
realnie planować gospodarkę 
materiałami.

RYBAK
Sl



W związku ze zbliżającymi 
się sezonem dorszowym roz­
poczynamy druk cyklu arty- 
kułóio inż. J. Elwertowskic- 
<jo, omawiających wyniki i 
doświadczenia naszego rybo­
łówstwa z sezonów dorszo­
wych lat ubiegłych.

n jNACZENIE dorsza dla na 
^  szego rybołówstwa na 

Bałtyku jest ogromne. Wystar­
czy tu wspomnieć, iż — mimo 
wydatnego wzrostu połowów 
śledzia i szprota — na dorsza 
przypada 75 proc. całości rocz­
nego odłowu, uzyskiwanego 
przez nas w ostatnich latach 
na Bałtyku.

Doświadczenia tegoroczne wy 
kazały ponadto, że od wyników 
sezonu dorszowego w głównej, 
mierze zależy wykonanie, a na 
wet przekroczenie ilościowego 
planu rocznego.

W tej sytuacji zupełnie zro­
zumiałą. staje się konieczność 
bardzo szczegółowego i należy­
tego przygotowania zawczasu 
rybaków, taboru i sprzętu do 
nadchodzącej kampanii dorszo­
wej.

Praktyka lat ubiegłych, a 
przede wszystkim 1953 roku — 
wykazała jednak, że zapewnie­
nie gotowości technicznej tabo­
ru, przygotowanie odpowiedniej 
ilości sprzętu połowowego i o- 
pakowań — to jeszcze za mało.

Potrzebne jest także bieżące 
rozpoznawanie rozkładu ławic 
dorsza i w oparciu o nie — naj­
bardziej korzystne rozlokowa­
nie taboru na eksploatowanych 
łowiskach. Tylko w ten sposób

Przed kampanią dorszową (I)

potrafimy zabezpieczyć wysokie 
połowy dorsza, co stanowi 
pierwszy i podstawowy waru­
nek pełnego wykonania zapla­
nowanych zadań.

Z doświadczeń ubiegłego pię­
ciolecia wiemy, iż dorsz bałtyc­
ki stanowi kapryśny przedmiot 
połowów. Potrafi zupełnie nie 
pojawić się w miejscach (i w 
czasie), w których zwykł on co 
roku występować w dużych 
zagęszczeniach. Jaskrawy przy­
kład tego stanowi Głębia Born- 
holmska, która w larach 1950- 
51-52 była bardzo wydajnym 
łowiskiem dorszowym, a w la­
tach 1953 i 1954 — przestała 
nim być.

To pełne niespodzianek za­
chowanie się dorsza bałtyckie­
go niekorzystnie odbija się nie 
tylko na wysokości odłowów, 
ale czyni zeń rybę, której wy­
dajność połowową trudno prze­
widzieć.

Wykresy (powyżej) pokazują, 
w jakim szerokim zakresie w 
latach 1950—54 zmieniała się 
wydajność połowów dorsza w 
Basenie Bornholmskim i Base­
nie Gdańskim, wyrażona w kg 
odłowu na jeden kutrodzień.

Jest rzeczą nieomal pewną, 
że gdyby istniał właściwie zor­
ganizowany i systematycznie 
prowadzony zwiad, pokazany

Śladem in s tru kc ji CZRM

na rysunkach zakres wahań nie 
byłby — przynajmniej w decy­
dującej, pierwszej połowie ro­
ku — tak szeroki.

Właściwie zorganizowany 
zwiad nie może jednak działać 
na ślepo. Jego praca musi być 
oparta na przesłankach, dają­
cych pewną rozsądną możliwość 
natrafienia na poszukiwaną 
koncentrację dorsza.

• Ale skąd wziąć wytyczne dla 
zwiadu dorszowego?

Pierwsze źródło — to do­
świadczenie rybaków. W rejonie 
wschodnim rozpoczynają oni 
dziesiątą z kolei kampanię dor­
szową na łowiskach Zatoki i 
Głębi Gdańskiej. Poza sobą ma­
ją więc już doświadczenie 9 
kampanii, podczas których były 
różne układy ławic przedtarło-

Brudne opakowania i ładownie statków szkodzą rybie
Obok patroszenia ryby na 

morzu, właściwego jej składo­
wania i lodowania oraz proce­
sów przetwórczych — na ja­
kość ryby wpływają także wa­
runki sanitarne na jednostkach 
łowczych, w komorach chłod­
niczych i stan sanitarny opa­
kowań.

Instrukcja CZRM z marca 
br. o dezynfekcji opakowań i 
ładowni statków dokładnie o- 
kreśla sposoby utrzymania w 
czystości opakowań, ładowni 
statków rybackich i komór 
chłodniczych-

dezynfekcyjnych i potrzebnego 
do odkażania sprzętu, jak szczo 
tk i —■ prysznice, węże gumo­
we, rozpylacze, maski gazowe, 
ubrania ochronne. Sytuacja 
zmieniłaby się na lepsze, gdy­
by zorganizowano dwa punkty 
dezynfekcyjne: stały — przy 
zmywalni opakowań i rucho­
my — w porcie. Ten drugi ob­
sługiwałby statki rybackie, ehło 
dnie i inne pomieszczenia pro­
dukcyjne.

Systematyczna kontrola oraz 
ustalony przez pion połowów 
harmonogram odkażania posz­

czególnych jednostek w Gdyni 
i oddziałach terenowych — za­
pewnią stosowanie obowiązu­
jących przepisów sanitarnych.

W tej sprawie powinni rów­
nież wypowiedzieć się odpo­
wiedzialni pracownicy CZRM i 
pozostałych przedsiębiorstw po 
łowowych, gdyż w praktyce 
nie rozwiązano jeszcze proble­
mu zachowania wymaganej 
czystości opakowań i ładowni 
statków łowczych. A brud na­
dal obniża jakość ryb.

JERZY GRUSZKA

wych i tarłowych dorsza.
Drugie źródło — to szczegó­

łowa analiza tych układów, 
przeprowadzona na tle towa­
rzyszących im stosunków hy­
drologicznych (termiki i che- 
mizmu wody) oraz stosunków 
meteorologicznych (w szczegól­
ności wiatrów), które są klu­
czem do zrozumienia takiego, 
a nie innego rozlokowania ła­
wie.
, Wnioski wysnute z tej anali­
zy stanowić będą wytyczne dla 
poszukiwania skupisk dorsza. 
Zanim jednak przystąpimy do 
analizy okresów, składających 
się na całość kampanii dorszo­
wej w poszczególnych rejo­
nach, przeprowadzimy krótką

charakterystykę tych rejonów 
na tle cyklu biologicznego, 
dorsza.

Rybołówstwo nasze podczas 
kampanii dorszowej eksploatu­
je następujące rejony Bałtyku 
południowego i środkowego: Ba 
sen Gdański (Zatokę Gdańską, 
Głębię Gdańską, łowiska wła- 
dysławowskie oraz łowiska 
kłajpedzkie); południową część 
Głębi Gotlandzkiej, Rynnę Słup 
ską i Basen Bornholmski (łowi­
ska kołobrzesko-darłowskie oraz 
Głębię Bornholmską).

Znajdujące się w tych rejo­
nach. głębie stanowią, miejsca 
rozrodu dorsza, a okalające je 
stoki — miejsca przedtarło- 
wych koncentracji. Zacznijmy 
od koncentracji przedtarło- 
wych.

Zagęszczanie się dorsza w 
większe ławice zaczyna się 
zwykle w miesiącach jesien­
nych. Osiąga ono swoje maksi­
mum dopiero w miesiącach zi­
mowych, kiedy dorsz rozpoczy­
na okres pełnego dojrzewaniu 
płciowego. W miesiącach tych 
(grudzień, styczeń, luty) naj­
gęściejsze koncentracje tej ry­
by spotkać można na ostrych 

(Dokończenie na sir. 6)

Jak w iązać h ak i
W  połowach łososia na tak ie  — 

podobnie ja k  w haczykowych p o ło ­
wach dorsza, węgorza czy płastug 
dużą ro lę  odgrywa także sposób w ią ­
zania haczyka.

W ęzeł musi być  lak w ykonany, by . 
w żadnym w ypadku nie u le g ł rozw iu-

zanlu, zapewnia! na jw iększą w y trz y ­
m ałość na rw an ie  l płasko p rzy lega ł 
do ram ienia haka.

W Kw iatowym  ryb o łó w s tw ie  haczy­
kowym  stosuje się w ie le  rodza jów  wę­
z łów  hakowych. N a jba rdz ie j charakte­
rystyczne podamy ko le jn o  w  n a jb liż ­
szych numerach.

Rozpoczynamy najprostszym  sposo­
bem w iązan ia  haczyka ze stopką 
(patrz rys .), gdyż typ  ten jes t u na* 
na jbardz ie j rozpowszechniony.

W praktyce jednak nie prze­
strzega się tej instrukcji. Opa-_ 
kowania myje się tylko wodą, 
a całkowicie pomija się ich od­
każanie. Np. w zmywalni , A r­
k i“ przy ul. Jana z Kolna w 
Gdyni brak nie tylko urządzeń 
dezynfekcyjnych, ale także bie 
żącej wody gorącej.

Ściany i podłogi ładowni siat 
ków rybackich powinny być 
myte gorącą wodą z roztwo­
rem sody bezpośrednio po wy­
ładunku ryb i co najmniej dwa 
razy w  roku dezynfekowane 
środkami bakteriobójczymi.

Lecz i tutaj instrukcja nie 
znajduje zastosowania w prak­
tyce. Jeśli ładownie zmywa się 
czystą ziifirią wodą, to już moz 
na powiedzieć, że dobrze się 
dzieje, gdyż powszechnie uży­
wa się do tych celów wody z 
basenu rybackiego. W ten spo­
sób nie likwiduje się, a przeci­
wnie — wzbogaca kolonie 
bakterii rozkładowych, przeno­
szących się następnie na świe­
żo złowioną rybę. Objawy' te są 
szczególnie niebezpieczne w le- 
cie.

Nielepiej wygląda troska o 
właściwy stan sanitarny ko­
mór chłodniczych.

Jedną zaś z głównych przy­
czyn tego jest brak odpowied­
nich warunków dla przestrze­
gania instrukcji CZRM, wyni­
kający z zaniedbania sprawy 
przez kierownictwo „A rk i“ . I 
tak np. za mało jest płynów

M ożliw ośc i zw iększen ia  po łow ów  troc i (I I )

Wykorzystać akcje zarybieniowe
TROĆ POLSKA

ZASIĘG NA BAiTYKU  
P O ŁU D N IO W Y M

TER£NV POtOWfcóW 
► K)EB.WEPR.oorywa 
. CIĄGI DOJ1UAŁEJ 

TROCI NA TASJtO

ARYBEK czy palczak tro­
ci — po wypuszczeniu do 

rzeki -v- przebywa prawie cały 
rok w pobliżu miejsca zarybie­
nia, a nawet stara się podejść 
nieco w górę — pod prąd. Do­
piero w drugim roku powoli 
spływa w dół rzeki, a po dwóch 
latach — czasem nawet później 
— wchodzi jako smolt do Bał­
tyku. Tu — trzymając się stre­
fy przybrzeżnej — rośnie szyb­
ko w nowym środowisku. Jak 
wskazuje analiza połowów, a 
także nieliczne jeszcze wyniki 
znakowania, troć wiślana prze­
suwa się od ujścia Wisły w 
prawo — ku wschodowi i pół­
nocy. Z biegiem czasu prze­
mieszcza się coraz dalej, docie­
rając strefą przybrzeżną do Li-

bawy i Windawy. Dopiero po 
uzyskaniu dojrzałości rozpoczy­
na wędrówkę odwrotną — już 
nieco szerszym szlakiem — w 
kierunku Zatoki Gdańskiej.

Jako 5—6-letnie sztuki, trocie 
zbliżają się ku ujściom rzek, z 
których przybyły, po czym nie­
wielkimi stadami wchodzą w 
nie i podążają na tarliska.

Troć wchodzi do Wisły głó­
wnie w listopadzie i grudniu. 
Najwyższe zaś odłowy tej ryby 
na dolnej Wiśle (Gdańsk— 
Tczew) uzyskuje się w styczniu.

Drugim okresem ciągu jest 
wiosna (od marca do maja). 
Większość troci dąży na tarło 
aż ku górom. Jednak niektóre

osobniki (prawdopodobnie te z 
bardziej rozwiniętymi gonada­
mi) odbywają tarło w dolnym 
biegu Wisły.

W arto  tu  zw rócić  uwagę, że w pro­
d u kc ji m ateria łu  zarybien iow ego Pol­
ska w ysunęła się obecnie na pierwsze 
m iejsce w Europie 1 Jedno z p ie rw ­
szych w ¿w iecie (poza ZSRR). Dlatego 
też musimy dbać o to, by w łaśc iw ie  
w ykorzystać owoce naszej pracy i na­
kładów  m ateria lnych.

Należy się spodziewać, że^ 
część dorosłych troci — z zary- 
bień lat ostatnich — zostanie 
wyłowiona w Wiśle dolnej, czy 
też w górnych jej dopływach w 
drodze na tarło. Chodzi jednak 
również o to, by uaktywnić po­
łowy morskie.

A tu mamy już pierwsze po­
myślniejsze sygnały. Wyniki, 
uzyskane w ostatnich tygod­
niach przez rybaków Świbna, 
Gdyni czy Helu, pozwalają 
wnioskować, że zaczynamy zbie­
rać owoce akcji zarybienio­
wych. Wśród złowionych ryb 
przeważa troć. Są to osobniki 
4—5—6-letnie, a więc pochodzą­
ce prawdopodobnie z kampanii 
lat 1948, 1949 i 1950.

Jeśli zważymy, że największe 
ilości narybku i palczaków tro: 
ci wypuszczono w 3 ostatnich 
latach, należy oczekiwać zwięk­
szonych ciągów troci w latach 
1955—57. Biorąc to pod uwagę, 
powinniśmy tak przygotować 
tabor i sprzęt, aby nie prze­

oczyć możliwości i wyzyskać 
akcje zarybieniowe, a nie zo­
stawiać obcym plonów własnej 
pracy.

Dotychczas nie ma dokładnie 
ustalonych łowisk troci. Ale - 
jak już wspomnieliśmy — ryba 
ta trzyma się z reguły strefy 
przybrzeżnej. Toteż pas przy­
brzeżny do 30 Mm można uwa­
żać jako teren połowów troci 
(patrz mapka). Najwydajniej­
sze połowy uzyskuje się w re­
jonach przyujściowych w okre­
sie poprzedzającym wchodzeni. 
tej ryby do rzek. A więc na Za­
toce Gdańskiej i w kwadratach 
TU-5—6 można oczekiwać naj­
lepszych wyników połowów.

Okres takłbwych połowów 
troci powinien zaczynać się z 
początkiem października, a na­
wet wcześniej. Podczas zimy 
połowy mogą mieć tendencję 
zniżkową, natomiast od marca 
— zwyżkową. Nie należy też 
rezygnować zbyt szybko z takli 
przed przejściem na połów' pła- 
wnicowy.

Sądząc z okresu rozpoczęcia 
większych akcji zarybieniowych 
na Pomorzu Zachodnim (1950), 
można liczyć, że dopiero w 1956 
roku wzrośnie wydajność poło­
wów w rejonach działających 
tam spółdzielni. W każdym ra­
zie muszą one już dzisiaj my­
śleć o przygotowaniach do po­
łowów troci.

Inż. St. RUTKOWICZ



Przed kampanią dorszową „Certa“ pomaga „Betonie“
(Dokończenie ze sir. U) 

stokach, na głębokościach nie 
przekraczających 70—80 m. W 
miesiącach bliższych początko­
wi tarła (w lutym — marcu) 
koncentracje te zwykle wystę­
pują głębiej.

Jak już wspomniałem, kon­
centracje dojrzewającego dor­
sza szczególnie chętnie trzyma­
ją się ostro zarysowanych sto­
ków. Stąd właśnie łowiska Wła­
dysławo wskie, kłajpedzkie i 
Rynna Słupska, są w. tym cza­
sie najwydajniejsze. Płaski i 
rozległy stok Basenu Born- 
holmskiego, na którym położo­
ne są łowiska kołobrzesko-dar- 
łowskie, stanowi miejsce słab­
szych koncentracji dojrzewają­
cego dorsza. Okresowe bardzo 
wysokie zwyżki powodowane są 
ruchliwymi koncentracjami mło 
docianego, niedojrzałego dor­
sza, który opuścił przybrzeżne

Pierwsi w gotowości
te c h n ic z n e j

14 grudnia br. pion technicz­
ny darłowskiego „Kutra“ wy­
konał w 102,6 proc. planowany 
roczny wskaźnik gotowości te­
chnicznej flotylli.

Jesteśmy więc pierwszym 
przedsiębiorstwem połowów i 
usług rybackich, które zreali­
zowało w tej dziedzinie swoje 
roczne zadania.

Osiągnięcie to zawdzięcza 
dział głównego mechanika 
przede wszystkim załodze war 
sztatu pogotowia technicznego, 
która podjęła liczne zobowią­
zania długookresowe. Spośród 
pracowników fizycznych i u- 
mysłowych działu głównego 
mechanika na czoło wysunęli 
się: Br. GLAPKA — mistrz, 
Cz. ŁĄCZYNSKI, M. KAM IŃ­
SKI, M. JAWORSKI i J. OLEJ 
NIK, których brygady przy­
spieszyły remont kutrów.

Należy nadmienić, że wyko­
nanie miesięcznych wskaźni­
ków gotowości technicznej ta­
boru kształtowało się w ciągu 
bieżącego roku — za wyjąt­
kiem stycznia — w granicach 
102,3 - 116,9 proc.

JAN R UD ZK I
praeown. działu gł. mechanika

Drogą szedł knópik i dwigół 
choinkę. Antonowi tak sę to u- 
widzało, że zameslił isc za nim 
aż dodom. Skręcił tede w pra­
wo, gdze lcnóp zamierzół a kiej 
go dogonił, zaczął sę petac:

— Kogo te jes, synku?
Knópik odwóżno rzekł:
— Konkolów. Niosę choinkę 

na Gwiózdkę. Me ju dziś cze- 
kómć na tatę. Przcjedze z 
gwiózdorem — klarowół Ante­
nowi, aż ten kiwnął z uzna­
niem głową.

— A gdze te mósz tatę?
— Ko gdze be miół bec?! Na 

morzu je i rebe łowi. W świę­
ta ledze więcej ich chcą mieć. 
We nie wiece tego? — prze- 
zdrzoł sę na Antona dziwno.

Anton podsmiół sę pod nosem 
i ani sę nie obezdrzół a bele ju 
u Konkolów. Pawełk, bo tak sę 
knóp nazewół, postawił zarez 
drzewko w norce a potemu za­
czął Wanożkowi pokazowac ku- 
gle, ptószki i to wszestko, co 
miało wnet wiszec na ustrojo­
nym drzewku. Tak to Antona 
nastroiło, że kiej przeszedł do 
swojej Agatę, sódł przy piecku 
i zameslił sę:

—• Przeszłe ju  dzesąte święta 
po wojnie. Dzesęc świąt w no­
wej Polsce. Wiele sę dząło na 
świece w tym czasu, wiele też 
ledzeska moce ze sebie dowalę, 
żębe żece sobie zbudować bez 
strachu o chleb, bez strachu ó 
szczęsce dzeci. A  nówięcej cho- 
ba beło starani o to, żebesme ju 
nigde nie przeżywale swięt w 
strachu.

żerowiska i zszedł głębiej na 
okres zimowy.

Dorsz bałtycki rozpoczyna 
okres tarło wy na wszystkich 
trzech głębiach mniej więcej 
w tym samym czasie. W pierw­
szej lub w drugiej połowie 
marca, zarówno na Głębi Born- 
holmskiej, jak i Gdańskiej czy 
Gotlandzkiej spotkać można 
typowe koncentracje tarłowe. 
Maksimum zagęszczenia kon­
centracje te osiągają w kwiet­
niu (a na Głębi Gotlandzkiej — 
w maju—czerwcu),

Na lokalizację koncentracji 
tarłowych dorsza decydujący 
wpływ wywierają takie czyn­
niki, jak zasolenie, zawartość 
tlenu oraz temperatura wody.

W świetle przeprowadzonych 
badań, ikra dorsza bornholm- 
skiego osiąga pływalność przy 
ok. 13 %o zasolenia wody, zaś 
dorsza gdańskiego i gotlandz- 
kiego — przy 11 °/oo. Stąd ob­
szar koncentracji tarłowych 
dorsza w Basenie Bornholm- 
skim może znajdować się po­
niżej 60—70 m, w Basenie 
Gdańskim — poniżej 80 m, a w 
Basenie Gotlandzkim — poniżej 
90—100 m. Dotychczasowe ob­
serwacje wykazały, iż mimo 
istnienia na głębi warstwy wo­
dy o odpowiednim zasoleniu, 
może się zdarzyć, że dorsz nie 
zgromadzi się w danym rejonie

na tarło. Decyduje wówczas 
ilość rozpuszczonego w wodzie 
tlenu. W szczególny sposób od­
biło się to na rozlokowaniu 
koncentracji tarłowych dorsza 
na obszarze Głębi Bornholm- 
skiej w latach 1951—1953 i 
1954. W odniesieniu do Głębi 
Gotlandzkiej czynnik ten (za­
wartość tlenu) ogranicza war­
stwę rozrodczą dorsza do głę­
bokości niewiększych niż 15u— 
160 m.

Wśród rejonów połowowych 
odrębne miejsce zajmuje Ryn­
na Słupska. Przeprowadzone 
badania wykazały, że począw­
szy od £»fudnia—stycznia do 
czerwca-Jńipea łowi się tu osob­
niki będące w początkowych 
stadiach dojrzałości płciowej. 
Odłów osobnikóyy cieknących, 
a nawet będących w stadium 
krótko poprzedzającym tarło — 
jest minimalny.

Wydaje ;się więc, iż Rynna 
Słupska stanowi wyłącznie 
miejsce żerowania dojrzewają­
cego dorsza, który przed osiąg­
nięciem pełnej dojrzałości płcio 
wej opuszcza ten rejon i udaje 
się na swe macierzyste tarlisko, 
położone na Głębi Bornholm- 
skiej. Stąd bierze się ta szcze­
gólna dla Rynny Słupskiej 
zmienność w wydajności poło­
wów. (cdn.)

Jan ELWERTOWSKI

Jiekacd „%aąattalizacii‘s
padŁ m

W przedsiębiorstwie „Odra" w 
Świnoujściu, istnieje, jak wiemy, 
chłodnia. Ostatnio zaś główny 
magazynier tutejszego wydziału

chłodnictwa ob. Dysiński pobił 
swoisty rekord racjonalizatorski. 
Otóż poprzednio glazurowanie 
ryb odbywało się za pomocą spry

We&ûttjch Świąt

„Odczt“
skiwaczy, które niestety popsuły 
się. Niewiele myśląc zastąpiono 
je... zwykłą szczotką do zamia­
tania podłogi. Cóż, wynalazek 
dobry, ale wydaje mi się, że spóż 
ńiony co najmniej o jeden wiek. 
Proponuję więc wyremontować 
popsute, względnie zakupić nowe 
spryskiwacze. Bo to bardziej pa­
suje do drugiej połowy XX wie­
ku.

TADEUSZ STROKOSZ 
korespondent

Ś L A D E M

O dpow iada jąc na nota tkę  z n-ru  46 
(111) p t. „D laczego ", d y rekc ja  PPiUR 
„ A r k a "  w y jaśn ia , że „k ie row n ic tw o - 
p rze tw órn i po lec iło  p rzyw róc ić  tab licy  
bum elantów  w ła śc iw y  charakter i  zo­
bow iązało  odpowiedzialnego p racow n i­
ka do przeprowadzenia k o n tro li dyscy­
p lin y  p racy ".

W październiku br. zarząd Tak więc dobra współpraca 
spółdzielni „Belona“ miał trud między spółdzit-lcami podnie- 
ności z kapitalnym remontem sie gotowość techniczną flo ty lli

Kuter „Dzi 28”  podczas remontu na stoczni w Nowym Warp­
nie. Na pierwszym planie (od lewej) tow. Wiśniewski, in icjator 
skrócenia remontu o 10 dni, dalej — szkutnicy Bryyiert, Mansa

i  Strzelczyk.

kutrów „Dzi 27“ i „Dzi 28“ . We 
własnych warsztatach groził 
jednostkom półroczny prze­
stój. Wtedy to zwrócono się o 
pomoc do zarządu spółdzielni 
„Certa“ w  Szczecinie, który 
nie czekając nawet na podpi­
sanie umowy i specyfikację, 
przyjął zlecenie, dokonując 
pewnych przesunięć w swoim 
planie produkcyjnym. Kutry 
skierowano do warsztatów w 
Nowym Warpnie, gdzie natych 
miast przystąpiono do ich na­
prawy.

W październiku i listopadzie 
trwały prace przy wymianie 
stępki, stewy i wręgów oraz po 
nad 70 proc. klepek poszycia. 
W trakcie remontu usunięto 
szereg błędów konstrukcyj­
nych, przez co wzmocniono je­
szcze bardziej trwałość kadłu­
bów. Obecnie burty kutrów 
„Dzi 27“ i  „Dzi 28“ błyszczą no 
wą farbą, a szkutnicy przystą­
p ili do naprawiania pokładów 
oraz nadbudówek.

-- Dla uczczenia wyborów do 
rad narodowych spółdzielcy z 
Nowego Warpna podjęli zobo­
wiązanie skrócenia remontu 
tych kutrów o 10 dni.

„Belony“ . Przykład ten go­
dzien jest częstszego naślado­
wania.

M. KIRSZENBLAT 
korespondent

D M C K E G O ?
...spółdzielnia pracy w Kartu­

zach nie wyremontowała jeszcze 
6 wózków elektrycznych dla

„Odry"? Mimo częstych inter­
wencji wózki ta już od roku są w 
remoncie.

*  $  ' *

...załoga maczynowa s/t „lan  
Turlejski“  nie otrzymuje premii 
za oszczędność węgla?

*  *  *

...od wielu miesięcy referent 
dyscypliny pracy gdyńskiej „A r­
k i" nie przychodzi do portu pod­
czas wychodzenia kutrów w mo­
rze?

* % *

— Każdy ze starszëch dobrze 
jesz pamiętó Gwiózdkę w os- 
tatnćj wojnie, Gwiózdkę, w 
ktërnéj płacz był zamiast śpie­
wu, zgrezota i tesknoczka za­
miast ucechë. Choba nié ma na 
s\yiece międze prostëmë lëdzamë 
takiego człowieka, ktëren bë nie 
meslół o tamtëch latach z nie- 
nawidzenim. Dose sę ju  narodë 
nacerpiałc i nie chcą więcej bec 
gnóne po świece, jakbë na że­
rni beło piekło.

Ale Antona też naszłe mëslë 
inne; o tym, jak to przez cały 
czas dzeją sę w polityce spra­
wę, ’ ktërne znowu bë miałe le- 
dzom odebrać spokojne żece a 
dzecom śmiech. Ko do dziś dnia 
Idze ta walka o spokój na świe­
ce. Nasze kraje uparce bronią 
tego, zebësmë bëlë wszëstcë wie- 
dno razem, żebesme moglë we 
Gwiózdkę z dzecamë sę ceszëc 
a z naszëmë przëjacelamë wëpic 
po kieliszku zą zdrowie nas 
wszëstkiéch i za radość.

I  choc jesz nié wszëstko u 
nas nie je takie, jak më bë 
chcelë, choc wiele jesz je do zro­
bieni, to jedno je pewne: naszą 
upartą robotą më sami broni- 
më swojego szczescćgo i dziś 
dnia możeme bëc jesz bardziej 
spokojny, bo moc nasza je za 
wiôlgô, żebe ktoś sę odwóżył na 
nas podnieść rękę.

Niech tédë święta nasze 
przeńdą wesoło, niech każdy z 
nas będze razem z familią. An­
ton z Agatą i mółym Wanoż- 
kiem żeczą

„Wesołych Świąt” 
STASZKÓW JAN

i

R ybacy  chcą się uczyć
Na konferencji partyjno-eko 

nomicznej w  „Pokoju“ wiele 
mówiono o szkoleniu rybaków

nie zajęć w  jak najszybszym 
czasie.

Jednakże kierownik referatu 
kadr i szkolenia ob. M . Dzie- 
pak nie zrobił do tej pory nie, 
aby rozpoczęła się nauka, choć 
zobowiązał gię pomóc w  do­
kształcaniu tych ludzi, którzy 
nie ukończyli szkoły podstawo­
wej. Szkoda, bo rybacy z No­
wej Pasłęki i innych bar oraz 
młodzi spółdzielcy — napraw­
dę chcą się uczyć.

Z. A.
korespondent

...Urząd Pocztowy w Chylonii 
nie zainstalował aparatu telefoni­
cznego przewodn. oddziału ZRM 
ob. J. Budziszowi, zamieszkałe­
mu w Rewie? Przecież Wojewó­
dzki Zarząd Łączności w Gdań­
sku zatwierdzi już pók rpku te­
mu jego wniosek.

* *  *
...kierownictwo działu organi­

zacji płacy i pracy „A rki" w Gdy­
ni jeszcze nie rozstrzygnęło, kim 
są pracownicy sekcji skupu i zby 
tu: dysponentami, czy st. refe­
rentami?

(Na pods taw ie  ko re sp o n d e n c ji 
Cz. K ilisze w sk ie g o , K . K ., O. S. i  
S. H .).

i robotników lądowych tej 
spółdzielni. W  ubiegłym sezo­
nie zimowym słuchacze kur­
sów dużo skorzystali. Dlatego 
upominają się oni o wznowię-

Dom Rybaka w Gdyni
o iy w io  swq działa lność

Rada zakładowa „Dalmoru“ 
chcąc umożliwić rybakom i ich 
rodzinom przyjemne i kultural 
ne spędzanie wolnych chwil, 
zawiadamia, że mogą oni ko­
rzystać z sal Domu Rybaka w  
Gdyni, gdzie organizuje się od­
czyty, czytanie literatury pięk­
nej i wiele innych rozrywek.

Rada zakładowa przyjmuje 
również zapisy dzieci (od 5 do 
14 lat) do zespołu baletowego.

Me tylko palacze mogą
oszczędzać węgiel

W „Odrze“ palacze kotłów 
centralnego ogrzewania oszczę 
dnie spalają węgiel. Przede 
wszystkim nie dopuszczają, do 
tego,' aby przelatywał on przez 
ruszty. Przy czyszczeniu skru­
pulatnie usuwają z palenisk 
powstałą tam szlakę. Umiejęt­
nie również wykorzystują parę 
przy ogrzewaniu pomieszczeń 
poszczególnych działów.

Najlepsze wyniki, uzyskuje 
palacz FR. SŁABOLEPSZY, 
który zobowiązał się zaoszczę­
dzić 180 ton węgla w bieżącym 
sezonie zimowym.

Do chwili obecnej zaoszczę­
dzono już w „Odrze“ 59 ton 
węgla i 66 ton koksu. Liczby te 
świadczą, że wysiłek palaczy 
kotłów centralnego ogrzewania 
nie poszedł na marne.

Lecz w tym samym przed­
siębiorstwie obserwuje się rów 
nocześnie odwrotne zjawisko 
— marnotrawstwo paliwa. Np. 
obok torów kolejowych, w 
miejscu, gdzie rozładowuje się 
wagony — dużo węgla wdep­
tano w ziemię. Podobne obra­
zki ¡widzi się wzdłuż drogi, wio 
dącej do składowiska.

Jeszcze gorszy widok przed­
stawia samo składowisko. Wjeż 
dżające tam pojazdy mechani­
czne wgniotły znaczne ilości 
węgla w piaszczysty grunt.

Czy nie można temu zapo­
biec? (ho)

R Y B S K  Q M
□ 3 H Î 3Ü C lii.C l



JUŻ wczesną wiosną potęż­
ny holownik przyciągnął 

statek-bazę zamrażalniczą na 
łowisko, zwane Czystą Ławicą. 
Pływająca baza — to duży za­
kład przetwórstwa rybnego. Ma 
on różne oddziały produkcyjne: 
urządzenia i komory chłodnicze, 
własną elektrownię, jadalnię, 
sklep, ambulatorium i świetli­
cę, piekarnię, pralnię, łaźnię o- 
raz zakład fryzjerski. Na gór­
nym piętrze nadbudówki tego 
olbrzymiego statku znajdują się 
pomieszczenia mieszkalne, wy­
posażone w łóżka, czystą po­
ściel, szafki i stoliki.

Ponad, trzystu wykwalifiko­
wanych pracowników różnych 
specjalności liczy załoga pływa­
jącej fabryki, z czego co naj­
mniej jedną trzecią stanowią 
kobiety (rodziny mieszkają w 
oddzielnych kabinach).

Miejsce, na którym zakotwi­
czył statek-baza, nie jest głębo­
kie. Łowisko to zwykle obfitu­
je w rybę. Ciepła woda Czy­
stej Ławicy, nasycona tlenem i 
obfitująca w drobne rośliny i 
żyjątka — stanowi bowiem pe­
wnego rodzaju „letnisko” dla 
najcenniejszych gatunków ryb 
Morza Kaspijskiego.
XXT TYM roku początek se- 
’  ’ zonu połowowego nie był 

najlepszy. Mimo stosowania naj 
bardziej nowoczesnych, udosko­
nalonych narzędzi, odłowy nie 
zadowalały rybaków. Dopiero 
pod koniec tego okresu nasile­
nie połowów osiągnęło punkt 
szczytowy, Ale wkrótce rozpo­
czyna się tu okres ochronny. 
Cenna jest więc każda godzina 
i dlatego rybacy, robotnicy 
przeładunkowi i obsługa zamra- 
żalni nie szczędzą swych sił.

Jeden za drugim cumują do 
bazy statki łowcze z ładownia­
mi pełnymi ryb. Wyładunek nie 
ustaje ani na chwilę.

Jest już późny wieczór. Wła­
śnie do bazy dobił statek ry­
backi „Nelma” . Wyładunek u- 
trudriia rozkołysane morze. Ale 
silne ręce robotników przeładun 
kowych mocno chwytają nosze 
pełne ryb i jednym ruchem u- 
stawiają je na -wadze. Następ­
nie niemniej pewnym ruchem 
przechylają je nad basenem, w

aemmmi
RYBACY Z Ł O W IL I... O RŁA

Podczas sztormu u w ybrzeży n or­
weskich na ¿okład b ry ty jsk ie g o  tra w ­
lera rybackiego „ T r ip o l i"  z H u ll spadł 
o lb rzym i b ia ły  o rzeł o wysokości i m 
i rozpię tości skrzyde ł 2 m.

Rybacy chc ie li go przew ieźć na 
ląd, aby przekazać okaz B ry ty jsk iem u  
Tow arzystwu O rn ito log icznem u celem 
id e n ty fik a c ji, jednak r  b raku dozoru 
orzeł uc iek ł. ^  (G)

RYBA — KULA
zamieszkuje w ody Oceanu Indy jsk iego. 
K sz ta łt' je j  cia ła  jes t k u lis ty  i  posia­
da ogromne, w ypuk łe  oczy oraz du­
że, szare p lam y na grzbiecie. P rzeby­
wa w pob liżu  brzegów na n iew ie lk ich  
głębokościach, zazwyczaj wśród wo­
dorostów . P ływa pow oli.

M ięso ry b y -k u li zaw iera s iln y , tru ­
jący  jad, p a ra liżu ją cy  pracę serca. 
Spożycie najdrobniejszego kaw a łka  je j 

.mięsa może w yw o łać  natychm iastow y

śm ierć.
Ryba ta odznacza się jeszcze jedną 

cechą ochronną: w  obliczu  niebez­
pieczeństwa po łyka  wodę, k tó ra  tra fia  
do specjalnego w yros tka  je l i t ,  po czym 
je j c ia ło  w yda tn ie  pęcznieje. Taki je j 
w yg ląd  często odstrasza napastni­
ków. (k)

, W okrug Ś w ię ta"  n r 10)

którym myje się ryby przed 
zamrożeniem.

DUSI A Kalenowa jest cór­
ką rybaka ze wsi leżącej 

nad Wołgą. Nie ma jeszcze 
dwudziestu lat. Ta chudziut­
ka, o zielonkawych, marzą­
cych oczach dziewczyna wraz 
z koleżankami Tanią Kadniko- 
wą i Walentyną Małyszewą, z 
którym i. mieszka w jednej ka­
binie, zorganizowała komsomol- 
ską brygadę. Zespół ten zatru­

Przodownica pracy Uusia
dniono przy układaniu ryb do 
skrzyń przed zamrożeniem.

Rybę do skrzyń należy ukła­
dać dokładnie według wyma­
gań technologicznych: szczelnie, 
głowami do ścianek skrzyni, 
tak aby nie pogniotła się. Je­
dnocześnie trzeba uważać, aby 
do skrzyń nie dostały się nie­
świeże ryby — o bladych skrze- 
lach, zapadniętych oczach, z za­
pachem mułu.

Na pierwszy rzut oka zda­
wałoby się, że praca ta jest 
prosta. Jednakże wymaga ona

uwagi i znajomości zawodu. 
Nie zdarzyło się jeszcze, ażeby 
brygada młodzieżowa zahamo­
wała kiedykolwiek pracę przy 
zamrażaniu. A przy dużym na­
sileniu wyładunków, kiedy nie 
wystarcza robotników, dziew­
częta ochoczo pomagają kole­
gom i koleżankom z innych bry 
gad.

p  RZY ważeniu ryby pracu­
ją je młoda kobieta w białym 

fartuchu. Jest to Larysa Ki- 
sielową. Tu na 
pływ&ącej prze 
twórm poznała 
młodego, przy­
stojnego chłop­
ca — Michała. 
Na morzu za­
przyjaźnili się, 
pokochali i — 
pobrali.

Odpowiedział 
na jest praca 
wagowej — 
przyjmowanie 
surowca i okre­
ślanie jakości 
ryb.

Kalenowa • , . Laryso,dawaj pokwito­
wanie! — atakuje wagową 
sternik z jednostki łowczej, 
młody rybak o opalonej twarzy.

— Nie spiesz się... trzeba 
sprawdzić...

A o co chodzi? — pyta 
speszony sternik.

— Wszystkiego nie przyjmę 
w klasie A.

— Laryso, jakże tak? — 
przebiegle uśmiecha się sternik.

— Bardzo prosto — sucho 
odpowiada wagowa. — Rybę 
należało przykryć brezentem... 
Klasa B!

Dużą rolę w eksploatacji pły­
wającej fabryki odgrywa praca 
takich zdyscyplinowanych i zna 
jących zakres swych czynności 
kobiet, jak Larysa Kisielowa. 
Są tu i inne przodujące robot­
nicę: Anna Własowa, Raisa 
Starkowa, Aleksandra Aleksie- 
jewa. Wszystkie dwukrotnie 
przekraczają dzienną normę.
TYÍA statku-bazie praca i wypo-

\  czynek wiążą się ściśle. Nie 
potrzeba tego bliżej wyjaśniać. 
Wszak robotnicy mieszkają na 
górze, a pracują piętro niżej.

Można wyjść na pokład o- 
detehnąć świeżym powietrzem i 
popatrzeć na zachód słońca. W 
obszernej świetlicy przy odbior­
niku można też posłuchać au­
dycji z Moskwy lub Budapesz­
tu, zagrać w szachy, warcaby, 
domino. Można rówńież prze­
czytać gazetę. Pocztowy kuter 
bowiem regularnie dostarcza 

. tak astrachańską „Wołgę” , jak 
i moskiewską „Prawdę” .

Jednakże to jeszcze nie wy­
starcza. Gdy nie ma czym wy­
pełnić wolnego po pracy czasu, 
do serca człowieka, szczególnie 
młodego, zaczyna wkradać się 
tęsknota za domem, za rodziną... 
Dlatego też kierownictwo bazy 
zwraca szczególną uwagę na 
rozwój pracy polityczno-wycho- 
wawczej i kulturalno-oświato­
wej. Częste prelekcje, wykłady 

-na tematy zawodowe i politycz­
ne, próby kółek artystycznych, 
akademie i występy — wszyst­
ko to stwarza przyjemne wa­
runki odpoczynku, a jednocześ- 
n;e przyczynia się do podnie­
sienia kwalifikacji zawodowych 
i ogólnego poziomu społeczno- 
politycznego załogi.

Tak z dala od lądu żyią i 
pracuia ludzie na pływającej 
przetwórni ryb — ludzie, dla 
których statek - baza jest je­
dnocześnie domem i zakładem 
pracy.

Na podstawie tygodnika
„Robotnica”  oprać. R. W.

r .......  — ..- .. ......................................- .....

Z  Siad £ Cipolita ¿Rybki
A , psik!

Dwa poioiedzonka zawsze 
wydawały m i się mocno 
przesadzone: „włosy zjeżyły 
mu się ze strachu”  i  — 
„szczękać z zimna zębami” . 
O tym, jak bardzo się m yli­
łem, przekonało mnie pewne 
wydarzenie, które niedawno 
przeżyłem.

W ubiegłym tygodniu spa­
cerowałem sobie beztrosko 
nadmorską aleją, kiedy na­
gle stanąłem jak wryty. Bo 
oto moim zdumionym oczom 
ukazał się niecodzienny o- 
brazek: dwóch wyrośniętych 
młodzieńców i  jakaś mło­
dziutka dziewczyna na skra­
ju  plaży, a o kilka metrów 
od brzegu zanurzony po 
szyję —  mężczyzna.

Zdrętwiałem. Na grzbiet 
wpełzło m i stado mrówek. 
Włos zjeżył m i się na gło­
wie, a zęby zaczęły dzwonić 
jak w małym miasteczku na 
pożar. Grudzień! Prawie 
mróz! A ten wariatuńcio 
kąpie się w morzu, jakby 
to była połowa lipca!

No, ale swoją drogą zaim­
ponował m i ten młody czło­
wiek. A że nie lubię, gdy 
mi ktoś imponuje, postano­
wiłem osiągnąć taki sam 
stopień zahartowania,

Rozpocząłem więc racjo­
nalny trening. Codziennie 
rano nacierałem się zimną 
wodą, ale... nabawiłem się 
reumatyzmu. Chodziłem w 
letniej bieliżnie, ale... złapa­
łem katar. Spałem przy ot­
wartym oknie, dopóki jakiś 
sympatyczny przechodzień 
nie wrzucił m i dą pokoju

buteleczki w wymiarze (4. 
Niestety, była już pusta.

/  pewnie nigdy nie po­
znałbym tajemnicy owego 
grudniowego pływaka, gdy­
bym go nie był przypadko­
wo spotkał na gdyńskiej u- 
licy. Nie wytrzymałem. Pod-

— O, to bardzo proste. 
Jestem zahartowany.

— Jak pan to osiągnął? 
— spytałem.

— Bardzo prostym sposo­
bem — odparł uśmiechając 
się. — Jestem stałym go­
ściem w świetlicy arkowskie 
go hotelu robotniczego w 
Redłowie. Świetlica jest sła­
bo opalana. Mogę się teraz 
kąpać chociażby w prze- 
ręblu.

Podziękowałem. Nazajutrz 
już byłem pod wskazanym. 
adresem. Niestety — nie za­
stałem nikogo. Nawet kie­
rownika. Widocznie nie lubi

się hartować. W przeciwień­
stwie do mnie, który... prze­
praszam, muszę kichnąć... 
— A, psik!

Utacaumikant
fnzetadunku

W  bazie ryb a ck ie j w  Ś w ino ­
u jśc iu  niszczeją pod gołym  nie- 
bem sieci używane do w y ła ­
dunku beczek ze statków-baz. 
(Z korespondencji St. P.).

* * *
Na splątane sieci zwoje 
z małej chmurki deszczyk 

I mży.
Spójrz: w je j oczkach — z 

winy twojej — 
kropla deszczu łzą się skrzyt 
Płyną chmurki, więc prze­

powiem,
jak  fo  czyni zwykle wieszcz: 
Z małej chmurki może tobie 
spaść na głowę duży deszcz.

„Statt“ i meta
Z braku o p iek i ¡te strony 

Zarządu S pó łdz ie ln i „P o k ó j"  w 
To lkm icku, tamtejszo ko lo  spor­
towe „S ta r tu " , po k ilkunasto , 
m iesięcznej owocnej d z ia ła lno ­
ści przesta ło  obecnie Is tn ieć. 
(Z korespondencji Z. M.J.

* * *
Dobry start m iał „S ta rt” , 

lecz u mety
wykoleił go czyjś niedozór. 
Potraktował ktoś koło (nie­

stety)
jak to „piąte koło u wozu” .

WSPÓŁZAWODNICTWO 
FLOTYLLI „ALEUT” 

ZE „SŁAWĄ”
Załoga flo ty lli wielorybni- 

czej „A leut”  wykonała przed 
terminem tegoroczne zadania 
połowowe, dostarczając krajo­
w i 5.379 ton mięsa i tłuszczu 
wielorybiego ponad plan.

Flotylla „A leut“ otrzymała z 
wód Antarktydy depeszę ra­
diową, w której wielorybniey 
flo ty lli „Sława” proponują 
podjęcie współzawodnictwa o 
przedterminowe wykonanie pla 
nu 1955 r. Wielorybniey Dale­
kiego Wschodu przyjęli jo we­
zwanie i zobowiązali się zreali­
zować zadania przyszłego roku 
do 1 września.

ZSRR ZAMAWIA
TRrfWLERY PRZETWÓRNIE

Związek Radziecki — jak do- 
nosi fachowa prasa rybacka 
— zamówił w Niemczech za­
chodnich dalsze 14 trawlerów- 
przetwómi. Zamówienie to wy­
wołało falę ożywienia i radości 
w niemieckich kołach gospo­
darczych, borykających się z 
wieloma trudnościami, zwłasz­
cza w dziedzinie budowy stat­
ków rybackich. Jak bowiem 
wiadomo, stocznie niemieckie 
przestały budować trawlery dla 
własnych przedsiębiorstw. A 
jest to wynik kryzysu, jaki 
przeżywa niemieckie rybołów­
stwo dalekomorskie.
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NOWY TYP LATARNI 

RATUNKOWEJ
Jak podaje „P ish in g  News”  i  22. 

10. b r., firm a „Easco E lec trlca l Co. 
U d ."  (A nglia ) w yprodukow a ła  nowy 
typ la la m i, przeznaczonej do nżytku  
na tratwach ra tunkow ych i  bojach. 
Źródłem  Ich energ ii św ie tln e j jes t wo­
da. Latarnia taka daje nieprzerwane 
św ia tło  w ciągu 15—20 godzin. Odpo­
wiada ona wym ogom  przepisów  ratow  
niczych dla m arynark i handlow ej.

UMOWA MIĘDZY ZSRR 
A ISLANDIĄ

Zw iązek Radziecki w zno w ił swoją 
urnowi} z Is land ią , k tó ra  dostarczy mu 
35 tys. ton file tó w  ry b y  m rożonej, 15 
tys. ton ś ledzi solonych i % tys. ton 
śledzi m rożonych.

JAPOŃCZYCY NIE ZGADZAJĄ 
SIĘ

M iędzynarodowa K onferencja  W ie lo - 
rybnicza postanow iła  zakazać połowu 
w ie lo rybów  n ieb iesk ich  Jia wodach 
p ó łk u li pó łnocne j w  ciągu 5 lat.

Japonia zdecydowała odrzucić po­
wyższe postanow ienie, natom iast zobo­
w iąza ła  się „d o b ro w o ln ie "  ochraniać 
łow iska  w ie lo rybn lcze  w tych  rejonach.

Trzy japońsk ie  tow arzystwa w ie lo - 
rybnicze zgodziły  się w ys ła ć  w p rzy­
szłym  roku na Północny Pacyfik ty lk o  
jedną ekspedycję, zamiast dwóch, k tó ­
re ło w iły  tam w zeszłym roku.

Nowe wydawnictwa
Jerzy Majewski: KONTRO­

LA TEC H NICZNA  W PRZE­
MYŚLE RYBNYM , Wydawni­
ctwo Przem. Lekkiego i Spoży­
wczego, Warszawa 1954 r. Str. 
254, cena 25,70 zł.

Książka ta stanowi wielką 
pomoc dla mistrzów i techni­
ków zatrudnionych w przemy­
śle rybnym oraz dla pracow­
ników laboratoriów zakłado­
wych i kierowników zakładów. 
Zawiera bowiem wiadomości o 
aparacie kontroli technicznej 
w przemyśle rybnym, o jego 
środkach i metodach pracy o- 
raz opis przeprowadzania i do­
kumentowania kontroli tech­
nologiczno - fizycznej, chemi­
cznej i mikrobiologicznej w 
przetwórstwie rybnym. B. S.

W y d a w c a :  W ydaw n ic tw a  K om un ikacyjne  — Warszawa. — A d m l n l s t  r a c j a :  W ydaw n ic tw a  K om un ikacyjne , O ddzia ł M o rsk i, G d y n i a ,  u l. W aszyngtona 31 — te le fon  n r 37-87.
Eedaguje ko leg ium . R e d a k c j a :  „R y b a k  M o rs k i"  —  G dynia, u l. W aszyngtona 34, pokó j 11, parte r. te le lon  19-51—54, w ew nętrzny  35, S ekretaria t R edakcji —  15-97 

Prenumerata kw arta lna  —  4,90 z ł, półroczna 9,60 zł, roczna —  19,20 z ł. W p łacać na konto  PKO G dynia n r 11-110-55380 W yd . K om un ikacy jne , O ddzia ł M o rsk i. — Cena pojed . num ern —  40 gr 
in fo rm a c ji w spraw ie prenum eraty opłacanej w k ra ju  ze zleceniem w y s y łk i za gran icę  udziela oraz zam ów ienia p rzy jm u je  O ddzia ł W yd a w n ic tw  Zagranicznych PPK „R uch ”  Sekcja Eksportu,

W arszawa, A le je  Jerozo lim skie  119, te le l. 905-05,
D r u k :  G dyńska D rukarn ia  Dzie łow a, G dyn ia , ul. M śc iw o ja  7-9. — A rk . d ruk . 1,5, papier d rukow y sa tynowany — V I I  k l.  80 g A l. — N r sam. 2779, D ruk ukończono 23. 12. 1954 r, — W-5-29166


